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Z Czerwonego Prądnika. 


Cho- 
że nie jestem 
jak to dzisiaj mówia, Zai 


Parę uwag starego o demokracyi. 
ciaż stary, szczycę się tem, 
ze wszystkiem, 


cofany. Jestem może o tyle, że nie zgodzę | 


się nigdy na to, co niezupełnie uczciwe, 
że nie znam Żadnych układów, żadnych 
kompromisów z sumieniem, z wiarą, z ho- 
norem Polaka: jeśli to zacofanie, to do 
tego przyznać się muszę. Ale z reszta ro- 
zumiem, iż sam na świecie nie stoję w miej- 
scu, i że świat nie wiem czy postępuje, 
w każdym razie się rusza, więc i ludzie 
stać: nie mogą. Wiem, że tak jak nas cho- 
wali, to już wnuków naszych chować nie 
można, i że nie na jedna rzecz oni inaczej 
patrzeć się będą niż my. Więc naprzykład 
na różnice społeczne, na nierówność sta- 
nów, która jak niektórzy sadza ustać cal- 
kiem powinna, a inni myślą że już ustała. 
Dużo fałszywych albo niedokładnych pojęć 
blaka się w głowach ludzkich co do tyeh 
rzeczy, dlatego sadzę że przyda się może 
niejednemu parę uwag odemokracyi: o praw- 
dziwej i o falszywej. Dawniej, powiedzieć 
o kim: demokrata, to tyle było co warchoł, 
łobuz, co po ulicach burdy wyprawia, i ta- 
nim kosztem chce przyjść do pełnej kieszeni. 

Teraz, nie koniecznie: teraz, i między 
panami, i właścicielami, i uczonemi ludźmi, 
nie jeden, jak słyszałem, jest demokrata 
z wyrozumowanej zasady, i w dobrej wie- 
rze, czyli przyznaje się do zasady równo- 
ści wszystkich wobec ogólnego prawa i przy- 
puszczenia każdego do tego, co bylo nie- 


gdys przywilejem niektórych stanów, Otóż 
przyznaję, że na te różnice stanów, które 


polegają głównie na urodzeniu, w których 
wierze i ja się wychowałem, inaczej się 
teraz ludzie zapatrują, a zZ wielu wzgle- 
dów może słuszniej i sprawiedliwiej. Tego 
zaś nie przyznaję, aby to miały być prawdy 
nowe, których się dopiero rozum p. Da- 
szynskiego i jego towarzyszy dokopal. Sa 
one trochę starsze od praw Daszyńskiego, 
a tego zaraz dowiodę. Nietvlko demokracva 
ale i socyvalizm, czy tam komunizm, od 
dawna istniały na świecie. Ale gdzie? Oto 
w pierwszych gminach chrześcijankich, 
po Wniebowzięąciu P. Jezusa i Zesłaniu Du- 
cha świętego, — bo jak nam opowiadaja 
Dzieje Apostolskie, wszyscy chrześcijanie 
sprzedawali co mieli, i pieniądze składali 
u stóp apostołów, którzy udzielali każdemu 
w gminie podług potrzeb jego, już nie w pie- 
niądzach, ale w artykułach spożywczych. 
Coż to jest, jeśli nie komunizm? Ale zwa- 
żmy, w jakich powstał warunkach. Chrze- 
ścijanie byli skupieni w jednym małym 
kraju, a nawet około jednego miasta Jero- 
zolimy: było ich wszystkiego kilka tysięcy, 
mieli jako przełożonych świętych uczniów 
pańskich, a sami byli tak podniesieni du- 
chem ponad wszystkie rzeczy doczesne, że 
stanowili jak gdyby jeden zakon, jedno 
wielkie zgromadzenie. Pytam się, czy te- 
raz takie warunki sa możebne, — i kto 
z nas bv się zgodził oddać cale swoje mie- 
nie w ręce jednego, lub kilku, chociaż by 
rodzonych braci. Tak samo i demokracya. 
Była ona i jest dotąd na świecie w najdo- 
skonalszej swojej formie, ale gdzie? W ko- 
ściele świętym i w zakonach. Tam każdy 
którego Pan Bóg powołaa pr zelożeniprzyjmąa, 
na tych samych jest warunkach, ze wspól- 
nego mienia udział e i do wszystkich 
dostojeństw dość może. Jakoż biskupi, i pa- 
pieże nawet, i wielcy przełożeni zakonów, 
nieraz z najniższych pochodzili stanów. 


BEŻ Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich! 


pół- 


OAE ee co E w Niedziele. 


y 4 Bogiem iz Narodem! 


Antoni Stróżyński. 


Wydawca: 


Byly prawda wieki gdzie bywalo — ina- 
czej, gdzie dostojeństwa kościelne dosta- 
wałv się głównie szlachcie i panom, ale 


i wtedy biedaki byli od wszystkiego wy- 


kluczeni. 

Otóż te hasła, na które głupich łowią, 
nie sa wcale zdobyczą naszych czitsów, bo 
gdyby takie warunki dały się zastosować 
do całego społeczeństwa, toby Pan Jezus 
i kościól Jego święty pewno się temu nie 
sprzeciwiał, aby ludzie żyli jak bracia, 
dzielili się wszystkiem, ale że ludzie zawsze 
będa ludźmi, że każdy dzielił by się wpraw- 
dzie chętnie, ale nie tem co ma, tylko tem 


eo maja drudzy, więc to niepodobna, i przy 


własności osobistej ludzie zawsze pozostana, 
i przekazać ją dzieciom będą mieli za naj- 
świętsze swoje prawo. A nietylko dorobek 
swój materyalny, ale i moralny. Bo po- 
wiedzcie panie przemysłowcze lub rę- 
kodzielniku, lub kupcze, którego nieskazi 


telnej pracy Pan Bóg pobłogosławił, na 
którego majatku nie cięży Żaden grosz 


ludzkiej krzywdy, — czy nie wiesz, że 
część tego szacunku, która cię otacza i dzie- 
ciom twoim slusznie się też należy ? Moga 
go stracić przez własna winę, tak jak 
i majatek, ale mogą też i podnieść go jesz- 
cze własna pracą i zasluga, a wtedy w dru- 
giem i trzeciem pokoleniu stworza rodzinę 
szanowna i Szanowana. A mówię to dla- 
tego, aby dowieść, że ta zasada szlachectwa 
z rodu, jest wrodzoną w ludzkiem, a zwłasz- 
cza chrześcijańskiem społeczeństwie, i w pc- 
wnej mierze trwać będzie zawsze, i prze- 
ciwko absolutnej równości protestować. 

Że takiej równości, o jakiej marzą głowy 
młode albo obałamucone, niema i nie bę- 
dzie, to dowodem i Ameryka, ten kraj do- 
skonałej niby równości. Tam wprawdzie 
senatorami są szewcy, a krawiec byl pre- 
zyvdentem całej ogromnej rzeczypospolitej 
Stanów Zjednoczonych, ale na prawdę pa- 
nuja tam ci, co ich nazywają miliarderzy, 
bo majatek ich liczy się już nie na mi: 
liony, ale na setki milionów. Otóż, oni two- 
rzą pomiędzy sobą niby arystokracyę, tylko 
ze soba obcuja, a milionerów już nawet 
mają za nic. Więc jak powiadam, różnice 
społeczne będą zawsze na świecie, a je- 
dyna tylko wiara chrześciańska potrwiła 
i w teorvi i poniekąd w praktyce te ró- 
Żniee złagodzić i zatrzeć. Socyalizm udaje 
że je zaciera, ale spytajcie po cichu pana 
Daszyńskiego, czy się ma ża równego swo- 
ich towarzyszy, to wam się w twarz rozśmieje. 
Biedne głupcy są tylko szczeblami tej dra- 
biny, po której on się pnie do góry: ich 
głosy, ich krzyki, ich grosze, to materyal, 
z którego jego wielkość wzrasta. To znów 
przykład tej doskonałej równości. 


(Dalszy ciag nastapi). 


Rozwój socyalizmu. 


VII. 

Sfery miarodajne oświadczyły się Za u- 
stawami wyjatkowemi (Niemcy, Rosyx) I za 
zdwojenien «opieki» policyjnej. Znaczylo 
to, że walka prowadzona będzie raczej 
p eciw zwolennikom teoryi socyvalistycznej, 
niż przeciw teoryi saunej. Co zaś do spo- 
sobu walki, nie namyślano się długo, bo 
i pocóż? Hors la loi! Wyjęci z pod prawa! 


oto piętno, jakie wycisnięto na czołach 
towarzyszy: spokojnych, lojalnych, trzeż- 


wych obywateli zostawiono w posiadaniu 


Organ Stronnictwa katolicko-narodowego 
oraz Związku krajowego katolicko-robotniczych stowarzyszeń. 


są od opłaty pocztowej. 


Biuro Redakcyi otwarte codziennie od 
godziny 10—12 i od 2—3 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Prenumerata wynosi: 


Za granicami Austro- Węgier: rocznie 4 złr., 
cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. 


półro- 


i używaniu konstytucva zagwarantowanych 
praw, dla socvalistów prawa te zawieszono. 
Takim był sens niemieckiej ustawy zr. 1878, 
skierowanej przeciw socyalistom, nie wiele 
lepiej dzialo się i w Austr Vi. Prawo stowa- 
rzyszeniąa się robotników napotyka w prak- 
tvce na różnego rodzaju zapory, tak, że 
nieraz staje się wprost iluzorycznem. Zna 
nym jest zakaz porozumiewania się dwóch 
stowarzyszeń politycznych. Mala korespon- 
dencya wystarczy, by zarazić obydwa 
stowarzyszenia na ewentualność policyj- 
nego rozwiazania. Stowarzyszenia robo- 
tnicze zwalcza się, jeśli nie litera, to do- 
mniemanyvm duchem ustawy, albo od- 
wrotnie stosownie okoliczności. 

Obok prawa o stowarzyszeniach gniecie 
i jatrzy robotników przestarzały system 
wyborczy. Podczas gdy w Niemczech od- 
dawna ciesza się prawem powszechnego 
glosowania, u nas ani w radach gminnych, 
ani w powiatowych, ani w sejmie nie ma 
robotnik nikogo, coby reprezentował jego 
własne interesy. 

Podstawowa ideą calego tego postępo- 
wania jest zgniecenie socyalistycznych teo- 
ryi przemocą, gwałtem — piłka wymierza 
się ciosy potędze duchowej. Wiadoma zaś 
jest rzecza, że wszelki ruch umysłowo- 
społeczny staje się tem żywszym i żywot- 
niejszym, im bardziej się go zwalcza siła. 
Stad też każda policyjna nagonka, czy 
ustawodawcze prześladowanie idei socyvali- 
stycznej stawało się elixirem ożywczym 
dla socyalizmu, tauktycznem stwierdzeniem 
nauki Markxa, że państwo jako takie jest 
państwem kastowem, państwem ucisku 
i gwałtu. Fakt ten, —nie pierwszy w dzie- 
jach, — łatwo da się wvtłómaczyć. Kiedy 
robotnicy przyszli do świadomości, że się 
im żle dzieje, nikt wtedy nie zajał się nimi 
prócz socyalnej demokracyvi, która okryła 
ich swym płaszczem, tuliła do snu i bu- 
dziła do życia pieśnią krwawa, pieśnią 
zwycięstwa i zemsty. Jakżeż więc można 
się spodziewać, że rzesze robotnicze od- 
rzucą ten płaszcz precz od siebie, jeśli 
panstwo miota na nie wichurę, grad i śnie- 
życę? Naturalnym biegiem rzeczy robo- 
tnicy owiną się wen tem gruntowniej, po- 
zapinają wszystkie guziki i zagrzmia 
ochoczo: 

Choć burza huczy w kolo nas, 
Do góry wznieśny skroń, 


Niestraszny dla nas burzy czas, 
Bo silna przecie mamy dłon itd. 


Cóż na to poradzić? — Tylko promienie 
i ciepło sloneczne może pomódz, tylko słońce 
społecznej sprawiedliwości. Ono tvlko zmusi 
stery robotnicze do odrzucenia staromo- 
dnego, według kroju z r. 1848 sporzadzo- 
nego płaszcza socyalnej demokracyi. Jeśli 
państwo chce rozciać węzeł, jaki łaczy 
robotników z socyalna demokracya w we- 
wnętrznej polityce powinno sobie obrać za 
wwiazdę przewodnią społeczna sprawiedliwość. 
Co zaś należy rozumieć przez sprawiedli- 
wość względem robotnika, wypowiedziano 
już niedwuznacznie w drodze konstvtu- 
cvjno-ustawodawczej. Robotnik ma być 
wolnym robotnikiem, umowa robocza ma 


bvć wolnym kontraktem.  Konstytucya 
zapewnia robotnikowi równouprawnienie, 


w praktyce jednak równouprawnienie to 


należy do mitologii. Celem ruchu robo- 
tniczego jest więc wprow adzenie , teoryvi 


i formuł ustawodawczych w życie. Że ruch 
robotniczy tego celu dopnie, nie ulega, 
zdaje się nam, żadnej watpliwości. Albo- 
wiem prócz konstytucyi i marnego ustawo- 
dawstwa stoi po jego stronie najpotężniejszy 


T 


2 


czynnik w życiu społeczii»-politvcznem: 
poczucie słuszności i sprawiedliwości całego 
nowożytnego spoleczeństwa. Stare graty 
i średniowieczne rupieci, które temu ru- 
chowi klada tame, wyrzuci spoleczeństwo 
za siódma gorę. 

Robomicy zwycięża, — zwycięża w tej 
chwili, kiedy swe prawa, usiłowania i dą- 
żenia odlacza od fantastycznych majaczeń 
i abstrakcyjnych teoryi demagogów. Gwal- 
towne uciemięzanie ruchu robotniczego 
przez pithstwo rówroznacznem jest ze wzro- 


stem I rozwojem socyalizmu i z oslabie- 
niem panstwa. Skierowanie i popieranie 


de robotniczego do celu, który mu jest 

nstytucva ZAŚWiantowany, OZNACZA U- 

myk socyalnej demokrac VI a zarazem 
nowożytnego państwa. 

Jestto znamieniem spoleczno-politycznej 
sprawiedliwości, że państwu daje siłę. To 
co panstwo osl: wia, jest społeczno- politycz- 
nie błędnem i zarazem niesprawiedliwem. 
Istota państwa jest potęga: potęga na ze- 
wnatrz, która suponuje istnienie potęgi na 
wewnatrz, albowiem państwo nie jest ni- 
czem innem, jak ludem (narodem) zorgani- 
zowanym w walce o byt. 

Potęga tego ludu (narodu) jest niezmien- 
nym celem wszelkiej polityki, jest zarazem 
celem i najwyższem prawem dla rzadu. — 
Cóż więc wspiera i wzmaga potęgę nowo- 
Żytnego państwa 7 J. Mosch. 

(Ciag dalszy nastapi.) 


Monopol wódczany w Rosyl ). 


Każda idea ma swego apostola. Aposto- 
lem monopolu wódczanego i walki z alko- 


holizmem w FRosyvi jest p. Markow. Oto 
jaki sposób odbywa się według jego opo- 


wiadania, zaprowadzenie monopolu: 


W gubernii, gdzie monopolu jeszcze nie 
ma, uprzedza się wszystkich szynkarzy, 


że za sześć miesięcy szynk będzie zam- 
kniętv. W dzień zamknięcia szynków, rzad 
otwiera pewna liczbę sklepów, w których 
sprzedaja platni rocznie urzędnicy. Nie 
m: Ua oni żadnego interesu popyc hać lud- 
ność do konsumpeyi wódki, i podlegaja 
sami licznym przepisom, które zdolne sa 
konsumpcy ę tę ograniczyć. 

Ileż milionów rubli trzeba było za- 
placić tym szynkarzom tytulem indemni- 
zacVvi” — spytal p. Mar kowa jego inter- 
lokutor. 

Ani grosza. Sklep szynkarza to nie 
jest własność nietykalna. Handlowa on 
w nim na mocy koncesyi odwrotnej. Tę 
koncesyvę mu odbieramy. Nie może więc 
Żadać odszkodowania. I faktycznie ani jc- 
dnego protestu nie mamy do zanotowania. 


) Rozmowa p. J. Bertillou z panem Muwkowem 
w Revue polit. et parlamentatre. Sierpień 1899. Str. 344. 


PASZPORT. 


Fantazya. 


(Ciag dalszy). 

Dzień następny poświęcono powtórnej 
wizycie w ratuszu, poczem trzeba bylo po- 
starać się w konsulacie sasiedniego pan- 
stwa o wizę na paszporcie. «Jeszcze jedna 
formalność, rzekł ksiaze, kosztowna i zby- 
teczna. Zabytek z czasów, gdy wysoki 
rzad uznawał, że poddani powinni siedzieć 
w domu. «Po co szukać obcych Bogów, 
mówiono, poco latać po zagranicach i pó- 
niej krytykować wlasne porzadki! Niech 
każdy swego pilnuje!» Ale dziś, ta piosnka 
przebrzmiała. Nikt rzadu o zdanie w tej 
matervi nie pyta. Placić wizę trzeba, bo 
co fiskus raz trzyma, to nie łatwo z rąk 
puści. Że oplata ta jednak jest niesluszna, 
nikt o tem nie watpi. 

Mnie się zdaje — rzekł cesarz — że 
chodziło tu również o pewna kontrolę ze 
strony Ssasiedniego panstwa nad naszymi 
poddanymi, a dla nas o nadzór nad cu- 
dzoziemcami, abv w ten sposób, odmawia- 
jac wizy, uniemożliwić przekroczenie gra- 
niey tym, których obecność w kraju nie 
jest pożądana. 

Tak, ale jak sam zobaczysz, środek 
to iluzoryczny. Konsulat kładzie wizę na 
paszporcie p. Miernickiego, i granicę prze- 
jeżdża za nim najmiłościwszy nasz pan i 


cesarz. Nie inaczej dzieje się w codziennej 


praktyce. Jeżeli osoba to znana władzom 


jek, pójść po wódkę, 


A 
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— Na miejsce szynków żydowskich czy 
chrześcijańskich, zalozyliście szynki rza- 
dowe. Cóż ztad za korzyść ? 

Ta korzyść, że między cuchnacyvm 
szynkżem trzymanym przez wstrętnego <ku- 
laka» (tak nazywaja na Rusi szynkarzy) 
lichwiarza, który chlopa rozpaja i rujnuje -— 
a sklepem rządowym niema najmniejszego 
podobieństwa. S5klepowy nie jest lichwia- 
rzem, nie sprzedaje na kredyt i nie nama- 
wia do picia -- tu już trzy korzyści. Sprze- 
dają dalej alkohol należycie oczyszczony, 
a więc mniej szkodliwy dla zdrowia —-i to 
jest czwarta korzyść. Ale najkapitalniej- 
sza różnica polega na tem, że wodke sprze- 
daje się w małych butelkach, których nić wolno 
w słelepic otwierać. Jest to punkt nadzwy- 
czaj ważny. Trzeba znać trochę dusze 
ludzka ażeby go zrozumieć. Jeżeli szynk 
jest klęska, to dla tego, Że ludzie się w nim 
gromadzą ażeby gadać i pić zarazem, fun- 
dować sobie nawzajem, grać w karty o to, 
kto postawi kieliszek wódki i w ten spo- 
sób podniecaja jedni drugich do picia. Ta 
droga niejeden bezwiednie staje się pija- 
kiem, gdyż liczba świadomych pijaków jest 
marna w porównaniu z liczba tych co się 
wciagnać daja dla kompanii. To wszystko 
ustaje, gdy wódkę sprzedaje się w bute- 
leczkach. Chłop kupi, zapłaci i wyjdzie ze 
sklepu. Dokad pójdzie ją wypić? Do domu, 
a w domu baba to zobaczy. Baba to mój 
sprzymierzeniec w walce z alkoholizmem. 
Ona lud ruski uchroni przed alkoholem! 
(Otóż od wypicia tej małej buteleczki, która 
zawiera 40 gramów i kosztuje 2 kopiejek 
(półsiodma centa) chłop nie zachoruje. Na- 
wet powiem. że mu to dobrze zrobi, zwła- 
szcza, gdy zważymy, w jakim klimacie 
żyje i jak żle się ży wi. Co byloby dlań 
fatalnem, to żeby chcial operacye tę pow- 
tórzyć kilka 1 razy, ale o to niema obawy. 
Na to musialbv sięgnać po nowe 5 kopie- 
przynieść ja znowu 
do domu — a wtedy baba też zobaczy! Mo- 
że nawet wymówek czynić mu nie będzie, 
ale zobaczy i to wystarcza. Chłop nie 
pojdzie po druga buteleczkę, gdyż obawiać 
się będzie spojrzenia żony. W ten sposób 
ustana zgromadzenia pijanych, sprzeczki 
i bójki karczemne. Sklepy nasze sa to 
miejsca tak ciche i spokojne, że nieraz 
sprzedają w nich kobiety. Oprócz tego za- 
kazu gościa naa miejscu, istnieja inne jesz- 
cze przepisy dodatkowe. Tak n. p. sklepy 
otwarte sa tylko w pewnych godzinach: 
w niedziele i św ięta od południa do siódmej 
wieczór. Chłop rosyjski mało pije w tygo- 
dniu. Dopiero bezczynność w dniu świate- 


'eznym, zwłaszcza z poczatkiem zimy, gdy 


prace rolne sa pokonczone, a w kieszeni, 
po sprzedaży zbioru, brzęczy trochę mo- 


nety — czyni go uległym wobec pokusy 
kieliszka. Otóż my ograniczamy, o ile to 


jest możebnem czas trwania tej pokusy. 


nadgranicznym — to i z wiza i bez wizy 
ją wstrzymaja. Jeżeli nieznana -—- to ja 
z wszelkiemi honorami przepuszcza, choćby 
była dla panstwa naszego najniebezpiecz- 
niejszym wrogiem. Papieromania to — nic 
więcej! 

Wieczorem podróżni nasi opuścili Syre- 
nogród. Nad ranem, kolo szóstej godziny, 
mieli stanać na granieznej stacvi. Cesarz, 
po nocy spędzonej w sypialnym wagonie, 
ubrany od świtu, stał przy oknie i czekał 
z niecierpliwościa przybycia do kresu. Gdy 
pociag wjezdzał na stacyę, cesarz wychyv- 
lil głowę, aby zawołać poslugacza, lecz 
nagle cofnad się gwałtownie. 

Cały peron pełen jest żandarmów! — 
„ati do księcia. Czyżby dowiedzieli się 
już o mojej podróży, że ostentacyjnie tak 
chca mnie witać? 

— spokój się Kola -- odparl ksiażę — 
jest to parada, która odbywają żandarmi 
dla wszystkich śmiertelników bez wyjatku. 

Pociąg zatrzymał się. Cesarz otworzyl 
drzwiczki wagonu chcac wysiaść na pe- 
ron, ale wnet zbliżył się Żandarm. «Nie 
wolno» zawołał i drzwiczki przed nosem 
zatrzasnał. 


— Cóż to znowu za postępowanie — 
spytał cesarz księcia. — Mam paszport 


przecież, a wysiąść nie wolno ? 

— Zaraz będziesz świadkiem jednej for- 
malności, której wnet doniosłość zrozu- 
miesz — odrzekł ksiażę. 

Od wagonu do wagonu szedl kapitan 
żandarmski, i po kolei paszporty odbierał. 


ZA 


Wyrób alkoholu pozostał wolnym tak 
jak dawniej, tylko sklepy nasze nie sprze- 
daja innego alkoholu jak rektyfikowany, 
który choc jest szkodliwym, ale mniej niż 
różne alkohole perfumowane truciznami. 
Dawniej rektyfikacyva nie istniala. Dziś 
przepisana jest we wszystkich prowincvach, 
gdzie zaprowadzono monopol. Ztąd pow- 
stała nawet nowa gałęż przemysłu. Czasem 
odbywa się ona w zakk: udach rządowych, 
najczęściej w przedsiębiorstwach prywat- 
nych pod nadzorem państwa. O skutkach 
monopolu pod względem moralnym i finan- 
sowym pomówimy w nastepnym numerze. 

N. — 


Zbrodnia w Polnej. 


Przed sadem przysięgłych w Kutnahora 
rozpoczęła się rozprawa o morderstwo, 
ktora budzi w najszerszych kolach uwagę, 
z powodu podejrzenia, że morderstwo to 
było t. z. »rytualnec. 

(skarzżonyvm jest 23 letni żyd, Leopold 
Hilsner z Polny, bez zajęcia, o to, Że 29 
marca około godz. 6 wieczorem zumordo- 
wal w lesie, zwanym Brzezina, dziewczynę 
Annę Hruzar. Anna liczyła lat 19 i byla 
córka wdowy Maryi Hruzar, zamieszkałej 
w Małym VWisnicu, o kwadrans drogi od 
Polny. Anna od dwóch lat chodziła codzien- 
nie na robotę do szwaczki Marvi Pechal, 
zamieszkalej w Polnie, tuż obok dzielnicy 
zydowskiej. Wychodziła z domu zawsze 
o godz. 4 rano, a wracała okolo kwadrans 
na ósmą wieczór, i to zawsze tą suma 
drogą, przez potok, obok osady chat zwa- 
nej »Żabokrty«, dalej poprzed figure przy- 
drożna i polna drożyna, po pod kraj lasu 
i znów przez potok i lasek zwany »Brze- 


zinac. Droga nie prowadzi jednak przez 
sam las, jeno wzdłuż takowego, i tvlko 


ścieżka, używana przez pieszy ch, zachodzi 
w veste, młode zarośla. 

Liczni świadkowie zeznali, że Anna wy- 
szła we środę d. 29 marca o kwadrans na 
szósta wieczoreni od szwaczki do domu; 
do domu jednak nie przyszła. Matka przy- 
puszczala, Że spóźniwszy się przy pracy, 
zanocowala w Polnej. Kiedy Anna do pia- 
tku nie wróciła, matka, zaniepokojona, udała 
się do Polnej, gdzie dowiedziała się, że 
i tam od środy wieczór córki jej nie wi- 
dziano. 

Zandarmerya rozpoczęła natychmiast po- 
szukiwania i w sobotę wieczór znalazla 
zwłoki Anny w zaroślach, przy ścieżce. 

Wydelegowana komisva sądowa skon- 
statowala rany na głowie, a naokoło zwłok 
kałużę krwi, zmięszana z wvdartemi z glo- 
wy włosami, dalej, że już po zamordowa- 
niu Anny przecięto jej szyję nożem, nadto, 
że morderstwo popełnionem zostało w spo- 
sob właściwy rytualnvm rzeżnikom. 


Z przedzialu sąsiedniego wychylilv się 
dwie główki kobiece. Na ad: mie kapitana, 
podróżne wręczyłyv mu dokumenty, na któ- 
rych w idnialy herby W. Bretanii. 

Panie zatrzymać się tu musza — rzekł 
oficer — rzuciwszy spojrzenie na paszporty. 

- Zatrzymać! dla czego! spytała wy- 
lęknionym glosem jedna z podróżnych. 

Brak na paszporcie zaświadczenia ze 
strony naczelnika policvi, że niema prze- 
szkody do wyjazdu, odparł kapitan. 

Ależ na miłość Boska, zawołała dru- 
ga towarzyszka podróży, przez cały czas 
naszego pobytu w tym kraju, paszport nasz 
wedrowal z jednego biura do drugiego. 
Wszędzie opłaciłyśmy co należy, wszędzie 
meldowalyśmy naszą obecność, czemu za 
dowód niech służa liczne pieczęcie i marki 
stemplowe. Gdvbv byłv jakieś przeszkody, 
policya nie byłaby nam zwróciła tych do- 
kumentów! 

To nic rzeczy nie zmienia. Nie wat- 
pię, że paniom nie zarzucić nie można, nic, 
oprócz zaniedbania tej oto formalności, 
o której wsponniałem, a to wystarcza, że- 
bym byl zmuszony wstrzymać je na czas 
Jakis. 

Cóż uczynimy nieszczęśliwe? Jedzie- 
my przez dwa dni i dwie noce, niepodobna 
chyba, Żebyśmy miały wracać tam, skad 
przybywamyz 

— O nie, to zbyteczne, rzekł z wyszu- 
kana grzecznością kapitan. Panie wyszla 
depeszę do władz policyjnych ostatniego 
miejsca pobytu z prosba o nadesłanie te- 


Już na drugi dzień po odnalezieniu trupa 
rozpowszechniła się pogłoska, że morderca 
jest Leopold Hilsner, który często bardzo 
włóczył się po lesie, zwanym Brzezina. 
Aresztowano go. Opiekun zamordowanej, 
Józef Nowak zeznał, że Hilsner często prze- 
śladował Annę w lesie. Anna Hruzar jesz- 
cze w zimie żaliła się przed opiekunem, 
że Hilsner sie za nią włóczy, a na zapy- 
tanie, kto zacz jest ów Hilsner, odpowie- 
działa, że to »brzydki żyd, rzeżnik, ktory, 
Bóg wie, co sobie przeciwko niej upatrzyłe. 
Także wobec matki Żaliła się Anna, że ja- 
kiś żyd ja prześladuje i dodala, że ten żyd 
jest wvzwolonvm rzeżnikiem (Sehdichter) 
jakkolwiek chwilowo nie ma żadnego zajęcia. 

Dzien przed dokonanem moderstwem opo- 
wiedział Hilsner na targu w Polnej dwom 
dziewczętom, że ma obecnie kochankę w Vi- 


sniczu, na co przyjaciel jego szewc, Ve- 
selv “dodal, że kochanka tą jest Anna 


Hruzar. 

Franciszek Zink i Józef Wareda widzieli 
Hilsnera, jak w towarzystwie dwóch ob- 
cych ludzi pędem dażył do lasu w Brze- 
zinie. Zink, przywiózlszy słomę na targ do 
Polny, spotkał około godziny piatej wie- 
czorem Hilsnera z owymi dwoma towa- 
rzyszumi znów na rynku. Jeden z nich 
niósł jakiś przedmiot, ukryty pod surdutem, 
a przechodzać obok świadka, rzekł do to- 
warzyszy »nie bierzcież tego w gębę, ina- 
czej moglibyśmy oberwać co po gębie«. 
Nwiadek nie znał towarzyszy Hilsnera, za- 
pewnia jednak, że obaj wygladali na ży- 
dów. Opisanie osoby jednego z tych towa- 
rzyszy zgadza się z opisaniem osoby, da- 
nem przez świadka Julię Peszak, a doty- 
czacem żyda, którego ten świadek widział 
tego samego dnia przed bóżnica żydowską 


w chwili, kiedy rabin dawał mu jałmużnę. 
Tych dwóch żydów dotad nie udało się 


wyśledzić. Także Marya Sobotka widziała 
tego dnia, o zachodzie słońca, Hilsnera po- 
wracajacego z lasu. 

Przy rewizyi domowej, odbytej w obe- 
cności biegłych Karola Fiali i Józefa Sy- 
faczka, znaleziono ukryte pod odzieżą jego 
matki, pantalonv Hilsnera, z wyrażnemi, 
ezerwono-brunatnemi plamami. Analiza do- 
konana przez chemików sądowych w Pra- 
dze, wykazała niewatpliwie, że plamy po- 
chodza z krwi ludzkiej. Hilsner w końcu 
przyznał się, że spodnie sa jego własno- 
ścia, twierdzi jednak, że plamy pochodza 
z pyłu w cegielni, 

Z wszyskich okoliczności dochodzi pro- 
kuratorva państwa do przeświadczenia, że 
plamy na spodniach pozostaja w związku 
z morderstwem, dokonanem na Annie Hru- 
zar, i że Hilsner byl sprawca lub co naj- 
mniej glównym uczestnikiem tej zbrodni. 
Nadto zeznaja niektórzy świadkowie, że 
Hilsner nosił już od dłuższego czasu przy 
sobie duży, na 40 centimetów dlugi i bar- 


legraficznego zaświadczenia, jako Żadna 


przeszkoda nie zachodzi, odpowiedź oczy- 
wiście musi bvć zapłacona z góry, gdy 


nadejdzie, z największa przyjemnościa pu- 
szczę panie w dalszą drogę. 

— Co za koszt i ambaras, lamentowaly 
nasze podróżne. Czy przynajmniej można 
liczyć, że prędko odzyskamy swobodę : 


— Przy tej odległości, nie można spo- 
dziewać się odpowiedzi prędzej niż jutro 


popołudniu. Zanocować moga panie w ho- 
telu, albo w damskiej ubieralni. Zareczam, 
że czas szybko im tu zejdzie. 

Kapitan sklonił się i przeszedł do prze- 
działu naszych podróżnych. Gdy znaleźli 
się sami, i kierowali swe kroki ku sali bu- 
fetowej, ksiażę wyjaśnił cesarzowi, co ten 
tylko w polowie zrozumial. 

Te formalności, które ty, Kola, mialeś 
do załatwienia, do dopiero jedna strona 
medalu. Druga ~- stanowia te, które spa- 
daja na cudzoziemców. Wogółe można po- 
wiedzieć, że sa oni lepiej traktowani, niż 
nasi poddani. A raczej mniej to im się dot- 


kliwie daje we znaki, gdyż zatrzymuja się | 


po większej części w hotelach, gdzie por- 
tyer za pewna kwotę bez żadnych trudno- 
ści wszystko co należy załatwi. Ale niech 
tylko zajada do znajomych, na wieś, czy 
do prywatnego mieszkania, muszą się pil- 
nować, gdyż na każdym kroku czyha na 
nich widmo e«nieformalności» i czekaja 
w następstwie skutki, jakich byłes świad- 
kiem. 


Ależ to prawdziwa łwuigłówka, za- 


sza blogosławić 


dze szeroki nóż. Nóż ten widzieli u niego 
liczni świadkowie jeszcze krótki czas przed 
morderstwem. Hilsner natomiast \ sta- 
nowczo zaprzecza, jakobv kiedykciwiek 
taki nóż posiada! i przyznaje się tylko dí 
posiadania zwykłego scvzoryka. 

Z tych wszystkich okoliczności docho- 
dzi prokuratorva państwa do wniosku, że 
Anna Hruzar zostala przez morderców 
wprzód pozbawiona przytomności, następnie 
głębiej w las zawleczona, gdzie przecięto 
jej szyję i zadano owa okropna ranę, która 
spowodowala uplyw krwi, a w następstwie 
śmierć ofiarv. Podejrzenie przeciw Hilsne- 
rowi wzmacnia okoliczność, że znal on 
Annę Hruzar oddawna, że ja prześladował, 
że w dzień morderstwa widziano go w lesie, 
w towarzystwie dwóch nieznajomych, że 
nie zdolal wykazać alibi, że w dzień morder- 
stwa dwukrotnie zmienił odzież, że nosil 
przy sobie duży, ostry nóż, że jego tłóma- 
czenie się w każdym ustępie sprzecznem 
jest z zeznaniami świadków, że znaleziono 
u niego spodnie ze śladami krwi, że zna- 
nym byl jako niepoń i leniuch, że wobec 
dziewczat zachowywał się zuchwale i bez- 
wstydnie i że dawniej swojej kochance, 
Annie Benesz, kiedy opierała się jego chu- 
ciom, groził morderstwem. 

Rozprawie przewodniczy prezydent sądu, 
radea dworu, Jeżek. (skarzonego broni 
adwokat dr. Auredniezek. matkę zamordo- 
wanej zastępuje poseł mlodoczeski dr. Baxa. 
Nala jest szezelnie zapełniona. Pomiędzy 
dziennikarzami jest dwóch zastępców anty- 
semiekich dzienników paryskich. 

Dr. Auredniczek ustanowiony zostal 
obrońca Hilsnera przez „Alliance israelite 
l jako zaliczkę na koszta procesu otrzymał 
15.000 złr. Dr. Baxa zaś zastępuje Hruza- 
rowę zupełnie bezinteresownie. 


Opieka nad zdrowiem. 


XT. 


Warto jeszcze poświecić słówko tym 
barwnym lalkom, zegarkom i sercom 
z piernika, od których pstrza się kramy 
odpustowe i jarmarczne. Wiele z tyeh ży- 
wych barw jest dla zdrowia szkodliwych 
i lepiej zrobi ten, kto trzymając się starego 
przysłowia «Nie wszystko zloto, co się 
Świeci» sprawi dziecku skromny nie malo- 
wany pierniki. Wszystkie powyższe uwa- 
gi podaliśmy dla oświecenia i objaśnie- 
nia, najlepiej jednak postapi ten, który nie 
ufajac swej wiedzy, nabytej w tej skrom- 
nej pogawędce, uda się po pomoc i radę, 
w razie podejrzewania makii jej przetwo- 


rów o zafałszowanie lub nieczystość do 
jednego z nowo utworzonych zakładów 


Wyobrażam sobie, jak mu- 
kraj ten cudzoziemcy, któ- 
rzy znaleźli się raz w podobnej okazyi... 
Czy nie móglbym paniom tym w jaki spo- 
sób TO d 

Nie nie zdołasz — wladze tu sa nie- 
ublag rane. Co najwyżej możemy poradzić 
naszym sąsiadkom użycie środka, którego 
ja chwyciłem się kiedyś I to na propozy- 
cve kogos bardzo kompetentnego, miano- 
wicie samego żandarma. On nic tu nie wi- 
nien i musi przestrzegać przepisów, które 
jego odpowiedzialność w grę wprowadzaja. 
Ale przepisy sa tego rodzaju, że zawieraja 
jedna lukę, przez która jakoś można się 
wyśliznać. Jest tam mianowicie mowa o 
miejscu «ostatniego pobytu». Wystarczy 
wiece, jeżeli panie nasze zrobia wycieczkę 
o kilka stacyj ztad, n. p. do Ciemnogóry. 
Zabierze im to wprawdzie trochę czasu, 


wolal cesarz. 


ale mniej prawdopodobnie, niż oczekiwanie 


odpowiedzi telegraficznej, która mimo za- 


pewnienia kapitana jutro nie nadejdzie. 
Zatrzymają się więc w hotelu, nazajutrz 


zażadaja «poświadczenia», a po otrzyma- 
niu takowego, przedstawia je na granicy 
iz latwościa przepuszczone zostana. 
Coraz bardziej dochodze do przeko- 
nania, rzekł cecarz, że cala ta instytucva 
piaszportowa, to gra rządu w ciuciubabkę 
z publicznością. On tu, ona tam, ona w in- 


na stronę — i tak bez konca. Ukazyv idą 
za ukazami, rozporzadzenie za rozporzą- 


lzenium; administracya przewiduje co 
može; pouczona doświadczeniem o bezsku- 
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grzybami, 


3 


dla badania srodkow spożywczych i im 
zostawi rozstrzygnięcie watpliwości. 

Ziemniaki maja ogromnie dużo zalet 
i opłacają sowicie trud włożony w ich upra- 
wę: zużytkować dadza się prawie z zupeł- 
ności, lepsze zaiunki, oraz wybrane jako 
pokarm dla ludzi, gorsze zaś i nadpsute 
jako pokarm dla uwzody i do wyrobów 
przemysłowych /krochnal, maka. spirytus 
i t. d.) 

Jako pokarm maja ziemniaki dwie cenne 
własności a mianowicie, że zawieraja dużo 
łatwo strawnych węglowodanów i Ze się 
nigdy nie sprzyksza, bo używane moga 
być w różnych postaciach. Zresztą zamsae! 
się rozwodzić nad ich wartościa, zapytaj 
my raczej naszego chłopka, czem żyje on 
i jego rodzina przez rok caly a z pewno- 
ścią odpowie, że gdv ziemniaki i kapusta 
obrodziły, to już głodu zazna. Na jedno 
tvlko należałoby zwrócić uwagę tj. na tę 
okoliczność, że ziemniaki stare, w piwnicy 
już kiełkujące zawieraja dość silna truciznę, 
tak zwana sołaninę 1 jako takie nadają się 
jedynie tylko na nawóz. ftośliny strączkowe 
zawieraja dość znaczną ilość białka, ale 
wymagaja do swego przyrządzenia znacz- 
nej ilosci wody która chciwie pochłaniają, 
a przez to musza być spożyw ane w wiel- 
kich bardzo ilośc iach, jeśli mają same jedne 
zaspakajać wymagania ordanizmu. 

Jarzyny zielone dodaja smaku i zapachu 
potrawom, zawierają sole potrzebne dla 


organizmu, w szczególności żelazo, a brak 
ich daje się dotkliwie uczuwać zalogom 


okrętów, zapadając ym przy braku świe- 
żych jarzyn a żywieniu się wyłacznie mię- 
sem, na skorbuł. Oprócz tego jarzyny sta- 
nowia mila odmianę w codziennem DOŻY- 
wieniu i regulują do pewnego stopnia tra- 
wienie. Często bardzo zdarza się nam czy- 
tat w dziennikach o przypadkach zatrucia 
Wsród grzybów rosnących w na- 
szych lasach wiele jest odmian jadowitych. 
Ogólnych cech, wspólnych grzybom trują- 
cvmpodaćniepodobna. Dlatego to jako zasadę 
przyjąć należy, aby grzybów, których się 
nie zna, nie jeść, a przynajmniej sparzyć 
takowe, drobno pokrajane wrzącą wodą 
Z octem, raz i drugi, a wodę tę odlawszy, 
dopiero do gotowania grzybów przystąpić. 

Na granicy już między pokarmami a na- 
pojami stoją owoce, które tak ze względu 
na zdrowie, jak i na smak, nadają się do 
użycia, jgdynie tylko w stanie dojrzałym. 
Spoży wanie owoców powinno być bardzo 
oględne w czasie panowania niektórych 
chorób epidemicznych (cholera, czerwonkay, 
a owoce w tym czasie nabyte winny być 
starannie z lup obrane, względnie dobrze 
na powierzchni umyte. 


Dr. Jan Walkowski. 


teczności przepisów istniejących, dodaje 
nieraz nowe, ale przemyślność ludzka i to 
potrafi ominać. Potrzeby zyciowe sa sil- 
niejszemi od naszych szykan biurokraty- 
cznych. Ja w idzę dwa wyjścia: albo od- 
erodzmy się murem chińskim od Europy, 
i nie przepuszczajmy nikogo ani w jednym 
ani w drugim kierunku; albo też zniszczmy 
Cala tę przestarzda maszyneryę, która jest 
1 dziecinnie smieszna zarazem. 

Podróżni nasi po dwugodzinnem czeka- 
niu opuścili bez przeszkody granice pan- 
stwa, zresztą nie na długo, gdyż urlop p. 
Wierniekiego wnet się kończyl. 

W drodze z powrotem ułożono, że ksią- 
żę umieści w «Pólnocnych Wiadomościach» 
opis szczegółowy tej wyprawy z pominię- 
ciem oczywiście nazwisk osobistości, które 
w niej udział braly, a cesarz ze swej stro- 
ny, skłoni ministra spraw wewnętrznych 
do zajęcia się kwestyva reformy tej matervi. 

Książę artykul umieścił; minister przy- 
rzekł zastosować się do życzenia cesarza. 

W kilka dni później, cesarz ujrzawszy 
księcia Ochteńskiego, zapytal, czemu dnia 
tego gazety nie otrzymał. 

Minister spraw wewnętrznych — od- 
par} ksiażę — „za systematyczne ośmieszanie 
podstawowych isda państwa przez Półno- 
cne Wiadomosci“ wydawnictwo to na czas 
nieokreślony zawiesił. 

Cesarz spuścił głowę i zamyślił się głę- 
boko. Ernest Stefański. 


KONIEC, 
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Co słychać u nas i zagranicą? 


Rękodzielnicy krakowscy zainicyvowali wiec 
rękodzielników słowiańskich, który odbę- 
dzie się jeszcze w tym roku w Krakowie 
lub w Pradze. Jestto bardzo rozumny krok, 


bo i pocóż mamy służyć za podnóżek Schnei-, 


drom albo Luegerom, zaciętym wrogom 
naszej narodowości ? 

Dreyfusa skazano w ubiegłą sobotę pię- 
cioma głosami przeciw dwom na dziesięć 
lat więzienia. Sprawiedliwości stało się do- 
syć. Trybunał wojenny nie uległ naciskowi 


rządu, żydowskiej prasy i pieniędzy; miał | 


on dość cywilnej odwagi, by wyrokiem 
swym stawić czoło ujadaniom potęg finan- 
sowych całego świata. — Dreyfusa ula- 
skawi może prezydent Loubet, mimoto czci 
swojej nie odzyska już nigdy, piętno zdrajcy 
wyryto mu na czole na zawsze. 

Cały Paryż interesuje jeszcze napól ko- 
miczna sprawa Guerin'a, który, nie chcąc 
zostać aresztowanym, zamknał się z to- 

arzyszami przed miesiącem w swym domu 
przy ulicy Chabrol i dotychczas nie myśli 
nawet o poddaniu się. Mimo czujnej straży 
w koło domu, mimo że policva zajęła dach 
domu Gućrin'a i sąsiednie domy, oblężeni 
znaleźli sposób zaopatrywania się w ży- 
wność i drwią sobie z niecierpliwości i gnie- 
wów prefekta policyi. 

Wojna Anglii z rzeczapospolita afrykań- 
ską Transvaalem nie ulega już prawie ża- 
dnej watpliwości. Anglia chce narzucić 
Transvaalowi warunki niezgodne z hono- 
rem i niezależnością republiki, miesza się 
do różnych wewnętrznych spraw, na co 
Bocćrowie pozwolić nie mogą. Obie strony 
przygotowują się gorączkowo do walki. 
W wojnie tej Transvaal liczyć może na 
pomoc sąsiedniej rzeczy pospolitej Orańskiej, 
z którą łączy go oddawna sojusz zacze- 
pno-odporny, także i ludność holenderska 
w koloniach angielskich poł. Afryki przy- 
łączy się do Boerów. 

Wojska Boerów stoją już nad samą gra- 
nicą, by natychmiast po otrzymaniu wia- 
domości o wypowiedzeniu wojny wkroczyć 
w kraj nieprzyjacielski. Boerowie żywią 
wielkie zaufanie do swych magazynierów, 
a przytem do swej zręczności w strzela- 
niu. Łatwą w każdym razie nie będzie dla 
Anglików ta wojna. Boerowie licza, że uda 
im się wyslać w pole około 60.000 dobrze 
uzbrojonych i wyćwiczonych ludzi. Mimoto 
ostateczne zwycięstwo Anglii nie ulega 

-ątpliwości. 

Proces © zamach na Milana rozpoczał się 
przed tygodniem. 


KRONIKA. 


„W Przyjażni” krakowskiej dnia 24 wrze- 


śnią b. r. odbędzie się przedstawienie ama- | 


torskie z następującym programem: Mo- 
nolog — pana Benet, komedya w 1 akcie 
wierszem, zakończy Antek i Kantek, gwałt 
Andrusów z kupletami. Po przedstawieniu 
zabawa z tańcami. Początek o godzinie 
T! wieczór. Z szacunkiem 
Przyjaźniak. 

Na klęczki przed żandarmem pruskim u- 
padła pątniczka z zakordonu, której ten 
przedstawiciel władzy kazał wracać za 
kordon, nie pozwalając jej pojechać na od- 
pust do Gierzwałdu. Donoszą, że wielu 
pielgrzymom z Królestwa policya do Gietz- 
wałdu biletów jazdy kolejowej w Olsztynie 
wydać nie chciała, że kazała im się do 
domu nawracać. 

Mimo to lud nasz nocą i pieszo zdążał 
na uroczystość N. Maryi Panny. 


Ł'Ą C- Zi Ne ©*45,C 


To się działo w środę — a już we wto- 
rek żandarm konny pielgrzymów z pod 
Głotowa na olsztyński dworzec kolejowy 
transportował na pociag i za kordon od- 
syłał. Przypuszczamy, że ci pątnicy nasi 
nie mieli tak zwanej przepustki, czyli kartki, 
pozwalającej im na przebycie kordonu i że 
tylko dlatego żandarmi pielgrzymów tych 
pobożnych a spokojnych do Gietzwałdu 
nie puścili, inaczej fakta powyżej opisane 
byłyby pogwałceniem istniejącego porządku 
rzeczy, a zadośćuczynienia za nie musieli- 
byśmy się głośno od władzy domagać. 
Czekamy wyjaśnienia. Tam, dokad kalecy 
na ciele czy duszy ze wszech stron świata 


dążą po uzdowienie, ulgę i ukojenie, tam | 
Żadna moc ludzka im pociechy odmawiać | 


nie powinni. 

Od dwudziestu lat N. M. Panna Gietz- 
wałdzka czuwa nad ludem swoim na War- 
mii od dwudziestu lat nabożeństwo i cześć 
dla cudownie na klonie objawionej Matki 
Bożej wzrasta a potężnieje. Chociaż więc 
są ludzie, którzy się natrzasaja z objawień 
Gietzwałdkich i z tych, którzy w nie wie- 
rzą — to niech jednak lepiej nie igraja 
z uczuciami, których mimo wszystko ze 
serc prawych katolików nie igrają z uczu- 
ciami, których 
prawych katolików nie wyrwa. 

Wiarmiacy się nie dadzą! (Goniec wielko- 
polski). R 

Z Krety. Prywatne doniesienia z Krety 


przedstawiają w dość ponurem świetle 
tamtejsze stosunki. Mahometanie ciagle 


wyprzedają swe majątki i wyprowadzaja 
się z wyspy gromadnie. Majatki kupuja 
od nich wyłącznie Anglicy i stają się właści- 
cielumi wielkich obszarów, za czem idzie 
także wielki ich wpływ społeczny i poli- 
tyczny. Czy to wyjdzie na korzyść Greków 
i księcia Jerzego, o tem watpić można. 
Książę starał się ściągnąć na Kretę kup- 
ców z Włoch, lecz próba się nie powiodła. 
Napływaja na wyspę tylko robotnicy włoscy, 
aby pełnić służbę u bogatych Anglików. 
Zle jest także ze skarbem publicznym. 
Dochody wynoszą ledwie 2 miliony lirów; 
wystarczają zaledwie na pensyę urzędników. 
Innych potrzeb nie ma czem opędzić, a o po- 
Żżyczce nie ma co myśleć, ponieważ trzeba 
najprzód płacić dług, zaciągnięty za po- 
ręka mocarstw, który jest znaczny. bo wy- 
nosi 4 miliony. Stanowisko księcia Jerzego 
nie jest bynajmniej usłane różami. Być je- 
dnak może, że sytuacya zmieni się na lepsze, 
albowiem słychać, że zamierza przesiedlić 
się na Kretę 30.000 Greków, z których 
wielu ma pieniądze, a wszyscy uchodzą 
za ludzi zaradnych i pracowitych. Zmieniło- 
by to odrazu sytuacyę na korzyść Krety 
i jej charakteru greckiego. 

Cesarz Wilhelm a Dreyfus. Z:cho de Paris 
w artykule bardzo poważnego swego współ- 
pracownika ze ster dyplomatycznych, pana 


Rcćne Montgioray zapewnia, iż podczas 
ostatniej fazy procesu Dreyfusa w Rennes, | 


Wilhelm powiedział do ambasadora Francyi 
w Berlinie p. de Noailles: «Ja nie mam 
nic wspólnego z kampania rehabilitacyjna 
na korzyść Dreyfusa.. To tylko żydzi pra- 
cują nad ta sprawą». Ambasador Noailles 
zaraportował natychmiast o tych słowach 
rządowi w Paryżu. 

Sterylizacya wody używanej do pożywie- 
nia, t. j. oczyszczenie jej z mikrobów dla 
zdrowia ludzkiego szkodliwych, od dłuż- 
szego czasu stanowi przedmiot poszukiwań 
i prób dla techników i hvgienistów. Wszyst- 
kie metody, znane dotychczas, przedstawiają 
znaczne niedogodności. Filtry, użyteczne 
do oczyszczania wody dla jednego domu, 
nie dadzą się zastosować do wodociągów, 
zaopatrujących całe miasta. Teraz w Lille, 


mimo wszystko ze serc | 


we Francyvi, po czteroletnich próbach, udało 
się pp. Marmier i Abraham wynaleźć me- 
todę oczyszczającą wodę z mikrobów. Jest 


to sterylizacya wody przez ozon, którego 


własność zabijająca mikroby dobrze jest 
znana. Próby zostały zrobione pod dozorem 
komisyi, wyznaczonej przez zarząd miasta, 
bardzo interesowanego w tej sprawie, gdyż 
ma wodę nieczysta, która często wywołuje 


| epidemie. Rezultat był bardzo zadawalnia- 


| 


jacy, a woda po «ozonizacyi», uwolniona 
od przymieszek organicznych i doskonale 
przewietrzona, stała się nietylko zdrowsza, 


ale i smaczciejszą. 


Bourbon handlarzem wina. Wygnane ksią- 
żątku francuskie zaczynaja się brać do 
pozytywnych zajęć, widząc, że z ich «pra- 
wami» do korony franeuskiej idzie jakoś 


| dyablo krucho i nie można ich tak łatwo 
reaktywować. Dobre i to na poczatek. Może 


z czasem przyjdą zupełnie do rozumu. Do 
takich poprawiających należy «spadkohier- 
ca» Francyi, August Boubon, który jest 
obecnie handlarzem wina w Lunel. Czeka- 
jac na tron, postanowił on tymczasem wy- 
zyskać swoją emervtowana królewskość 


| dla dobra «interesu» i wydał cennik win, 


zdobny w lilie burbońskie, w którym pi- 
sze między innymi: 

«Nikt się nie dziwi, czytając na szpal- 
tach pism, że rozszerzam mój interes i pu- 
szczam w świat nową markę szampańska 
Crémant Royal Auguste dc Bourbon. Szam- 
pan zasługuje podwójnie na swoją nazwę 
Royal, naprzód, że go sprzedaje król i svn 
królewski, a powtóre, że wart jest figuro- 
wać na stołach królewskich. A więc, pano- 
wie, bez względu na wasze sympatve po- 
lityczne, kupujcie moje wino, jeśli chcecie 
skosztować czegoś dobrego». 

Rywal złota. We Francyi zajmują się 
wyrobem mięszaniny kruszców, która w łu- 
dzący sposób podobna jest do złota. Mię- 
szanina ta składa się z 90 proc. międzi 
1 4 proc. antymonium, do czego jeszcze 
przy topieniu dodaje się trochę magnezyum 
i wapna. Metal ten daje się opracowywać 
zupełnie jak złoto i nie czernieje przy uży- 
ciu. Cena wynosi teraz 3—4 franki za kilo, 
jest zatem 1000 razy tańsza od złota. Je- 
żeli się to opowiadanie potwierdzi, nowy 
metal będzie używany do imitacyi złotni- 
czych i innych sprzętów do ozdoby. 

Przeciw paleniu tytoniu. W Paryżu istnieje 
stowarzyszenie antitytoniowe. Przed miesia- 
cem odbyło swe posiedzenie, na którem 
rozdało 38 nagród i 26 odznaczeń honoro- 
wych. Wyróżniono specyalnie organizato- 
rów tego towarzystwa, którzy głównie wal- 
czą przeciw nałogowi palenia, szkodliwemu 
i kosztownemu. Po za tem nagrody otrzy- 
mało kilka osób ze sfer arystokratycznych. 
Następnie dr. Georges Petit winszował za- 
łożycielom ich pilności, okazanej w walce 
przeciw tytoniowi. Oznajmił, że już wię- 
ksza część członków parlamentu zdecydo- 
wała się wydać prawo, zabraniające dzie- 
ciom palenia. P. Petit przyobiecal na kon- 
gresie międzynarodowym, podczas wystawy 
w 1900 roku, wygłosić odczyt o tem, jak 
dalece palenie cygar, fajek i papierosów 
wpływa na rozwój gruźlicy. Wreszcie dr. 
Kortz dowiódł, że tytoń prowadzi do wszyst- 
kich występków, jako to: do pijaństwa, 
gier hazardowycb i t. p., zapewniając, że 
najlepszem lekarstwem na palenie jest mu- 
zyka, uprawiana szczególniej w kółku ro- 
dzinnem. 

Lekcye śpiewu już się rozpoczęły w Przy- 
jaźni. Zapisywać się można co dzień od 
6—8 wieczór. 

Odpowiedz Administr. W. Ks. W. F. w 5. 
Należy się jeszcze 1 złr. 50 ct. za r. 1898. 
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na Podolu w powiecie politycznym Zbarazkim! 


Zostanie rozparcelowaną w najbliższym czasie 


większa posiadłość obejmująca blisko 900 morgów roli (czarnoziem) i łąk. 
Grunta te zostające w bardzo dobrej kulturze, korzystnie położone, zupełnie skomasowane, dające się dzielić 
na dowolne obszary począwszy od 10 morgów wyżej i nadaja się szczególnie na założenie nowej osady. 


Cena jednego morga, to jest 1.600 sążni kwadratowych wynosi 230 złr. wal. austr., przyczem się zaznacza, że na żądanie do- 
starczoną być może pożyczka amortyzacyjna do wysokości ',, części, a ewentualnie nawet połowy ceny 


kupna. 


Mający chęć kupna zgłosić się winni w najbliższym czasie w kancelaryi adwok. Dr. Michała Landaua w Tarnopolu. 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 
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